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Onego czasu rzeki Pan Jezus uczniom Swoim: 
Błogosławione oojy, które widzą to, co wy widzi­
cie. Bo powiadam wam iż, witle Proroków  
i Królów żądali widzieć, co wy widzicie, a nie 
widzieli; i słyszeć, co słyszycie a nie słyszeli. 
A oto niektóry biegły w Zakonie powstał, kusząc Go, 
mówiąc: Nauczycielu, co czyniąc dostąpię żywo 
ta wiecznego! A on rzeki do niego; W Zakonie 
co napisano? jako czytasz? A on odpowiadając, 
rzeki: Będziesz miłował Pana Boga twego, ze 
wszystkiego serca twego, i ze wszystkiej duszy 
twojej, i ze wszystkich sil twoich, i za wszystkiej 
myśli twojej, a bliźniego twego jako siebie same­
go. I rzefcł mu: Dubrzcś odpowiedział: to czyń 
a będziesz żył. A  on chcąc się sam usprawiedliwić 
rzeki do Jezusa: A któż jest mój bliźui?A prze- 
jąwszy rzecz jego Jezus, rzeki: Człowiek niektó­
ry zstępował z Jeruzalem do Jerycha, i wpad* 
między zbójcę, którzy go złupili, i rany mu za­
dawszy, odeszli na pól umarłego zostawiwszy. 
I przyds-ło się, że niektóry kapłan zstępował 
tąż drogą, a ujrzawszy go, minął. Także i Le 
wita, bedąć podle onego miejsca i widząc go, 
miną’. A S unary  tan niektóry jadać przyszedł 
ku niemu i ujrzawszy go, ulitowałsię. A przy­
stąpiwszy, zawiązał rany jego, nalawszy oliwy 
i wina; a włożywszy go na bydlę swoje, wpro­
wadził do gospody, i miał pieczę o nim. A  na­
zajutrz, wyjąwszy d-sa srebrne grosze, dal gos­
podarzowi, i rzeki: Weźmij go na swą opiekę; 
a cokolwiek nadto wydasz, gdy ja się wrócę, 
oddam tobie- Któryż z tych trzech zda się to­
bie błiźuim być cnemu, co vzpadl między zbój :e? 
A on rzeki: Który uczynił miłosierdzie nad 
nim. 1 rzeki mu Jezus: Idźże, i ty czyń podobnie.

Nauka z ewangelji.
Dlaczego nazywa Pan Jezus uczniów Swych 

błogosławionymi?

Ponieważ dociekali się przyjścia na świat 
Zbawiciela, widzieli Go wbsnemi oczyma i słu­
chać mogli nsuk Jego.

Dlaczego chciał kusić biegły w zakonie Zbawiciela 
i usprawiedliwić się kiedy otrzymał odpowiedź 

od Niego?

Żydowscy uczeni prawa, czyli, jak wyraża 
się Ewangelista, biegli w Zakonie, sprzeczali 
się w tym czasie z sobą o główny warunek, 
pod jakim można osiągnąć żywot wieczny. Ów 
biegły w zakonie mniaciał, że na swe pytanie 
otrzyma od Jezusa odpowiedź, która sprzeciwiać 
się będzie zasadzie, jaką stawili w 
tym względzie bieglejsi w zakonie, i przez to 
chciał osobę Jezusa podać w podejrzenie. Za­
miar więc jego był złośliwy, skierowany przeciw  
prawu o miłości bliźniego. J?z u b wskazuje, mu 
spokojnie aa to, co pytający wiedzieć już musirł 
z prawa. Zbawiciel dał mu do zrozumienia, że 
pytel się Go nie dlatego, jakoby nie znał prawa 
lub pytał z chęci dowiedzenia się, jeno ze złości 
i podstępu. /Yżeby się więc usprawiedliwić; py­
ta się biegły w Z-kunie o rozwiązanie rzeczywi­
stej wątpliwości i o przedmiot sporny, kogo 
przez ten wyraz .bliźni* rozumieć należy.

Dlaczego J*zus przytacza to opowiadanie o 
miłosiernym Samarytaninie?

1 Ażeby w przykładzie na pytanie biegłego  
w Zakonie tern jaśniej i zrozumiałej odpowie­
dzieć. 2. Ażeby mu wyraźnie pokazać, że pra­
wdziwą choćby tylko przyrodzoną miłość bliźnie­
go okazać winniśmy dla każdego pomocy po­
trzebującego, bez różnicy na osobę. 3. Ażeby 
uczonemu w prawie zwrócić na to uwagę, że 
i on winien porzucić swą nieczułość względem 
Niego (Zbawiciela), własnego wspólwiercy i oka- 
z&ĆMu miłość, kiedy Simaryt- takmiłosier. był dla 
obcego nawet podróżnego. Dlatego mówi Jezus: 
.Idź i czyń to samo*. 4. Ażeby wszystkich 
wiernych nauczyć, jak należy pełnić przykaza­
nie miłości bliźniego, że każdemu potrzebujące­
mu trzeba pomagać, czy on jest obcy czy zna­
jomy, biedny czy bogaty, tej samej lub innej 
wiary, jest przyjacielem, czy nieprzyjacielem.
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Oset i polne kwiaty.
Oset drwił sobie z wszystkich kwiatów polnych, 
że są pastwą motyli i pszczółek swawolnych, 
htóre z nich czerpią ożywcze nektary. 
„Trzeba być głupcem TgderaT‘ nie do wiary, 
aby dopuszczać takie kradzieże bezczelne! 

Kokieterią kolorów wabicie motyle 

i brzęczące tłumy pszczelne, 
które nie opuszczają was ani na chwile. 
Po co sie stroić? „Bo to estetycznie" 

odpowiecie... ależ ślicznie! 

tylko, że los przykry, 
zsyła wam prawo mimikry 

jako ciężar, i w wspaniałe 

ubarwionych kielichach zakłada lokale 

dla uskrzydlonej, tęczowej czeredy.
Jam szorstki — i dla tego żadnej nie znam biedy. 
Wy — za dobre, zanadto gościnne i szczodre, 
za czerwone, za żółte, za białe, za modre — 

rozsyłacie w krąg pełno woni i połysku, 
i dlatego jesteście ofiarą wyzysku!" 

kiedy sie tak chwalił dumny i wyniosły 

zjadły go.... osły.

Klucznica niebiańska.
L egenda o M atce B osk iej.

W W iedniu , austryack iem m ieście sto lecz- 

nem , jeszcze dzisia j znajdu je się u liczka znana  

pod nazw ą „U liczk i B ram y n iebieskie j4'. T utaj 

przed n iedaw nym  jeszcze czasem sta ł k laszto r 

żeńsk i pod w ezw aniem  św . A gnieszk i, w  podan iu  

ludow em znany by l jednak jako  k lsszto r „K lucz­

n icy n ieb iańsk iej 44. Jak się to sta ło , chcem y tu  

w kró tkości opow iedzieć . N a początku  X V I w ie­

ku ży ła w tam zaciszu k laszto rnem dziew ica  

odznaczająca się szczegó lnem i cno tam i, a zara ­

zem  urodą. M im o la t m łodocianych  sp raw ow ała  

urząd k luczn icy  ku  ogó lnem u  zadow olen iu  S iostry  

P rzełożonej jako też i sw ych ko leżanek .

G dy pew nego w ieczoru znużone całodzien ­

nym i trudam i zapom niała odm ów ić zw ykłe m o ­

d litw y w ieczorne przed cudow nym obrazem  

N ajśw . M arji P any , znajdu jącym się tuż przy  

fu rtce w zag łęb ien iu ściany , m iała w  nocy  okro ­

pne w idzen ie . O to w pow abnej postaci ukazał 

się je j w e śn ie sztan, starając się ją uw ieść po ­

ch lebstw am i i ob iecankam i. „N ie zam ien iaj —  

m ów ił uw odzicie l —  św iatła n ieb iańsk iego i 

ziem skiej św ieżości z  m uram i k laszto rnym i i cia-  

snem i celam i B łogosław ieństw natu ry w olno  

nam  używ ać bez najm niejszego grzechu . P oza

a T i m takżo istn ie ją dom ostw a poko ju i 

cno ty . 44 ‘

S pokó j je j duszy by l od tąd zak łócony . K il. 

ka nocy z rzędu ponaw iały się szatańsk ie poku  

sy , aż dziew iea w końcu im  u leg ła. W śród ciem "  

ności nocnych porzuciw szy razu jednego posła"  

n ie , złoży ła pow ierzony  je j k luoz  od  fu rtk i k lasz ­

to rnej przed  O brazem  N ajśw iętszej M arji P anny  

i rzek ła : K rólow o n ieb ieska! N iegodna  T w a słu ­

żebn ica rzuca się w zam ęt św iata , w < ź przeto  

k lucz T w ego dom u i czuw aj nad  T w  j św iętością .

.N astępn ie opuścił®  m ury k laszto rne  rzucając  

się w zam ęt św iata . M inęło siedm la t, w k tó ­
rych odsteoezvn i D oznała dn su t.łś.d rn /knsara

żadną troską, chociażby i najbo leśn ie jszą . Z dra ­

dzona m iłość i czarna n iew dzięczność o tw orzy ły  

je j w reszcie o lśn ione oczy , a zarazem uczuła  

szczery żal. T ęskno ta za porzuconym k laszto ­

rem  coraz w ięcej się w zm agała , aż w  końcu po ­

stanow iła do n iego pow rócić . C hci& ła prosić  

S iostrę P rzełożoną o laskę, ezyby sw ego prze ­

stępstw a n ic m ogła odpoku tow ać w m urach  

k laszto rnych .

Z nużona d ługotrw ałą i m ęczącą podróżą, sta ­

nęła poku tn ica w reszcie przed dom em , w k tó ­

rym  przepędziła la ta m łodości. Z now u panow a ­

ła cisza nocna, gdy tym czasem  z górnego ogro ­

dzen ia fu rtk i k laszto rnej dochodził b lady p ło ­

m yk, pochodzący od w iecznej lam pki um ieszczo ­

nej przed cudow nym  obrazem . D rżącą  ręką po ­

ciągnęła za dzw onek . K tóż jednak op isze w zru ­

szen ie jak iego doznała grzeszn ice, gdy w o tw o ­

rzonej nag le fu rtce po jaw iła się M atka B oża z  

D zieciątk iem  Jezus na ręku o toczona b lask iem  

n ieb iańsk im i z serdeczną uprzejm ością przy ję ­

ła no  w ona  w róconą.

P an i n ieb ieska podała grzeszn icy k lucze od  

fu rtk i k laszto rnej, k tó re dziew ica przed siedm iu  

la ty złoży ła przed w izerunk iem M atk i B ożej i 

m ilcząco pow róciła do zag łęb ien ia w m urze. 

D nia następnego czu jąc się bardzo osłab ioną, 

by ła fu rtyauka opow iedzia ła sw e przestępstw o  

S iostrze P rzełożonej i zebranym tow arzyszkom .

Z dziw ien ie ogó lne opanow ało w szystk ie c-  

becne, gdyż przez cały czas n ik t je j ucieczk i 

n ie zouw aży ł. T ak w ięc w je j postaci N ajśw . 

P anna przez siedm  la t za n ią sp raw ow ała  urząd  

fu rtuyank i.

G dy k laszto r z b ieg iem czasu  ustąpić m usiał 

now em u zabudow aniu , um ieszczono  obraz cudo ­

w ny w  katedrze św . S zczepana, gdzie do dzisia j 

doznaje pow szechnej czci i szacunku .

łfienoko jące horoskopy przyszłości.
Z anik la ta z pow odu osłab ionej siły słońca.

W  m iesięczn iku now ojorsk im „M agazine of  

W allstre t44 podaje znany m eteoro log am erykań ­

sk i H . Jauvrin B row ne, ty leż ciekaw e, ile  n iepo ­

ko jące przepow iedn ie atm osferyczne na  la ta  naj­

b liższe . D ow odzi on m ianow icie, że w raz z  

przejściem  najw yższych faz p ism  słonecznych w  

la tach 1927 i 1928 znaczn ie osłabn ie siła słońca  

co spow oduje obn iżen ie tęm peratn ry ziem i, k tó ­

rem u tow arzyszyć będą w ielk ie przew roty w  u- 

stro ju natu ry . Z dan iem  uczonego w inn i zw rócić  

uw agę na to ro ln icy , k tó rym  w ypadn ie przesu ­

nąć t. zw . „nas zbozow y 44 dalej w k ierunku  rów ­

n ika. N adto w ynik iem  osłab ien ia siły prom ie­

n iow ania słońca będzie rozszerzen ie kap tu ra lo ­

dów b iegunow ych — pó łnocnego aż do L abra ­

doru i S pitzbergenu - d ługie okresy deszczów  i 

suszy oraz przeistoczen ie pór roku w  sposób  naj­

dziw aczn iejszy ; bardzo ch łodne, n ieom al m roźne  

la to i znaczne opóźn ien ie w iosny , co  w płyn ie  

nader u jem nie na roślinność, a tern sam em fa ­

ta ln ie podn iesie ceny żyw ności. Jednym  ze sku t­

ków tego fak tu będzie n iezm iern ie deszczow y  

rok 1927 . W ogóle , pod w zględem  zim nego , pra ­

w ie m roźnego 1st? , k lim at w  przyszłym  roku bę ­

dzie pow tórzen iem  tego, jak i przew ażał w  X IV  

stu leciu .

ioną przed  (C iąg dalszy na 4 te j stron ie .)
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— W iesz młodzieńcze, że czaję dla ciebie 
żywą sympatyą, bardzo żywą, Obciąłbym z to­
bą obszerniej o różnych przedmiotach pomówić 
i nie przy kuflu szkaradnego piw?, ale przy 
kieliszku szlachetnego burgunda. Lubisz wino 
burgundcie? Bardzo dobrze., cieszę, się że lubisz. 
Otóż zapraszam cię do siebie. Bo jakkolwiek 
nasza znajomość zawarta w cukierni, jest dość 
dawna, wszelako mało się znamy. Obciąłbym  
cię bliżej zapoznać. Żubr się nazywasz, wszak 
prawda  1

— Tak -
— Hm... widzisz... znałem ja kiedyś Żubrów  

w moich podróżach po świecie... ale to mniejsza, 
opowiem ci to kiedyś. Teraz uroczyś ie zapra­
szam cię do siebie na kolącyę. W iesz gdzie 
mieszkam?

— Nie.
— Mieszkam na ulicy Senatorskiej, na 

pier  wszem piętrze, w domu Petyskusa, od fron 
tu. Lubię mieć jssno i widzieć dużo ludzi... 
nie lubię ciemności, nienawidzę. Otóż zajdź do 
mnie, kiedy? Jutro., czekam cię o 8-mej wie­
czorem. Urządzę ci pyszną kolacyą. Kurczęta, 
raki, szparagi, wino burgnndkie, starka litewsks, 
likiery, kawa czarna, cygara... W ierz mi, ja 
umiem to urządzać. Dobre jedzenie jest jedną 
z najmiększych rozkoszy tego życia. Pogadamy 
sobie o wielu rzeczach, psląc d bre cygara i pi­

ąć kawę. Tylko przyjdź o 8-mej... nie lubię 
wieczorów samotnych... mam  wstręt do ciemności.

W łaśnie zaczął powoli zapadać mrok. W  
ogródku, ściśniętym między murami sąsiednich 
kamienie, wśród drzew, mrok ten szybko ogar­
niał wszystkie przedmioty i zmieniał się w ciem­
ność. W miejscu, gdzie siedział doktór i Htli- 
glas, było już zupełnie czarno. Od drzkiw pada 
ly długie, ponur^ cienie, tłukąc się pod murami. 
Heliglas zagadawszy się nie uważał na to. Na­
gle spostrzegł się. Umilkł, przysunął się do do­
ktora i szepnął:

— Jak tu ciemno... uważasz, jak tu ciemno. 
Nienawidzę ciemności!

W Tymówił tó z pewną gwałtownością w gło­
sie i negle, przytulając się do swego towarzysza, 
tym samym strasznym szeptem, jakim odzywał 
się w pokoju ze szkieletem, spytał:

— Czy wierzysz w duchy? powiedz, zakli­
nam cię, czy wierzysz w pojawienie się msr po 
zagrobowych, w powstawanie z trumny zmar­
łych? Powiedz mi na Boga, czy wierzysz w to?

Młody Żubr zdziwiony gwałtownością tych 
pytań, rzeki:

— Ale co panu jest, panie Heliglas, zkąd 
takie pytania?

— Och... powiedz mi... żaki nam cię, błagam, 
powiedz, czy wierzysz w widma, duchy, mary?.

— Nie, nie wierzę. Jest to przesąd ludowy 

i dziwię się, że pan, człowiek tak wykształcony...
— Nie dokończył, bo Heliglas, który siedział 

jakiś czas odwrócony do niego bokiem i zapa­
trzony w posępne ciemności, włóczące się pod 
wielkim murem sąsiedniej kamienicy, chwycił go 
gwałtownie jedną ręką za ramię, a drugą wycią­
gając przed siebie, szeptał:

— W idzisz... już idzie... szekśń! szeleści! 
szeleści.... — i składając ręce jak do modlitwy, 
wołał do jakiejś niewidzialnej osoby. — O! o! o! 
priez wielkiego Boga opuść mię!... idzie, idzie- 
słysiesz... szeleści! szeleści! szeleści!

Ręka jego tak silnie ściskała ramię młodzień­
cowi HeligbiS cały tak drżał, szept jego był tak 
straszny, że lekarz zerwał się na równe nogi 
i zawołał:

— Co panu jest ?... przyjdź-że do przytomno­
ści do stu p«sr dyablów. Hej! — krzyknął —  
światła !

Zaspana panna niosła już świecę w kloszu 
szklanym umieszczoną, a zatłuszczony lampucer 
zapalał ustawione w ogródku dość rzadko lampy. 
Gdy Żubr spojrzał przy świetle na swego towa­
rzysza, został nadzwyczajnie zdziwiony okropną 
zmianą, jaka zaszła w jego fizjognomii i calem  
zachowaniu się. Siedział na krześle zgnębiony 
jakiś, skurczony, z rękami opusztzonemi na dół, 
zlany zimnym potem, z twarzą siną, konwulsyj- 
nie wykrzywioną, z oczami szeroko rozwnrtemi 
i na pól błędnemi.

— Zmiłuj się pan — rzeki doktór — co pa­
nu jest?...

— Nic- to przejdzie... to przejdzie... widzisz 
przed dwudziestu pięciu laty... w tym czasie 
właśnie dziesiątego czerwca miałem straszne 
zderzenie... jestem  artysta, nerwowy, wrażliwy... 
nie dziw się, proszę... to jest następstwo tego, 
że nie lubię ciemności.

Powstał, chwiejąc się jeszcze na nogach 
i rzeki:

— Błagam cię młodzieńcze, wyprowadź mię 
ztąd. Tu jest ciemno i pusto. Nie znoszę ciem­
ności i pustki. Chodźmy, chodźmy ztąd!

Gdy się znaleźli na ulicy, jasno przęz latar­
nie gazowe oświeconej, pełnej ruchu, Heliglas 
nagle ożył. Twarz jego przybrała zwykłą cerę, 
uśmiech pojawił się na ustach i począł mówić ze 
zwykłą sobie patetycznością.

— Proszę cię młodzieńcze, nie zapominaj 
o jutrzejszej kolacyi. Co to będzie za kolacya !.. 
Lukullus, gdyby wstał z grobu, mógłby do niej 
zasiąść. Burgund, mój stary Burgund ukoi nam  
wszystkie przykre wspomnienia, wszystkie tro­
ski i w szystkie żale, całą nędzę tego życia ozłoci. 
Dalej mlodzeńcze, do góry głowę! sursum cor! 
To coś widział dzisiaj, to rzecz pospolita u takie­
go, jak ja artysty. Duch mój jest cząstką u- 
cha Bożego i widzi to, czego nikt nie widzi 
i unosi się nad wodami, jak mówi Pismo święte. 
W łosy by ci się najeżyły i osiwiałbyś w ciągu 
godziny, gdybyś ujrzał to, co ja widziałem  
i widzę. Mówię ci to, bo mam do ciebie sympa* 
tyę i liczę na twoją dyskrecyę, że nie rozgłosisz 
tych moich szczególnych przypadłości. To jest 
znamię wyższej natury, a tłum, motłoch czarny 

! tego nie rozumie. Do widzenia więc, jutro! .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P r z e p o w ie d n ia m i B r o w n e ‘ a  z a jm u ją  s i ę  ż y w o  

g a z e ty  a n g ie ls k ie  t a k , ż e  j e d n a  z  n ic h  „ W e s tm in ­

s t e r G a z e tt e *  z w r ó c i ł a  e ię * d o u c z o n e g o  m e te o r o ­

l o g a  a n g ie l s k ie g o , s i r a  N a p ie r a  S h a w a , o  o p in ję  

j e g o  w  t e j m ie r z e . S h a w  p o w ia d a , ż e  A m e r y k a ­

n ie  r z e c z y w iś c ie b a r d z o  p i ln ie  b a d a ją  o d  s z e r e g u  

l a t s p r a w ę  i r r a d ja c j i s ło n e c z n y c h , k tó r e  m ie r z ą  

s p e c ja ln ie  w y n a le z io n e m i i s k o n s t r u o w a n ę m i w  

s w o ic h l& b o r a to r ja c h a p a r a ta m i . K w e s t ja  j e s t  

w s z a k ż e  —  d o d a je S h a w  —  c z y  n o m ia r y  t e  w  

i s to c ie  w y k a z u ją  w z r a s ta ją c e  o s ła b ie n ie  i r r a d ja c j i  

c z y  t e ż  o b ja w t e n  j e s t w p r o s t w y n ik ie m  c o r a z  

w ię k s z e g o d o s k o n a le n ia  s i ę  a m e r y k e n s k ic h  m e  

t o d  m ie r n ic z y c h . U |.a ły , p a n u ją c e o b e c n ie  n a  

c a ły m  ś w ie c ie p r z e m a w ia ją r a c z e j n a  k o r z y ś ć  

o s ta tn ie j h y p o te z y .
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Oryginalny i wesoły testament.

D z ie n n ik i a m e r y k a ń s k ie p r z e d r u k o w u ją  n ie ­

s ły c h a n ie o r y g in a ln y t e s ta m e n t , p o z o s ta w io n y  

p r z e z  n ie d a w n o  z m a r łe g o  m ilio n o w e g o  f a b r y k a n ­

t a  J a m e s  D a lto n a  z  W in n ip e g .  T e s ta m e n t  z a w ie r a  

n a s tę p u ją c e p a r a g r a f y : „ B ę d ą c z u p e łn ie  z d r ó w  

n a  u m y ś le  i c ie le  z a p i s u ję  ż o n ie  m o je j  j e j  k o c h a n ­

ka, z  a p e w n ia ją c  j ą  ż e  n ie b y łe m  n ig d y  t a k i g łu ­

p i , z a  j a k ie g o  m n ie  u w a ż a ła . P ie n ię d z y  o d e m n ie  

n ie  d o s ta n ie . J e ż e l i , b ę d ą c  p r z y  ż y c iu  u d a w a ła m ,  

ż e  n ic  n ie  w ie m  o  j e j  z d r a d z ie ,  n ie  j e s t t o  d o w o ­

d e m , b y m  p o  ś m ie r c i c h c ia l j e j w y b a c z y ć .

S y n o w i m o je m u , k tó r y  d o ty c h c z a s n ic  n ie r o b i ł  

i ż y ł t y lk o  d la  s w y c h  p r z y je m n o ś c i , j a k o  p r z y  

s z ły  s p a d k o b ie r c a  m il  j o n ó w , p o z o s ta w ia m  n o * ą  

d la  n ie g o  p r z y je m n o ś ć  —  p r a c ę  z a r o b k o w ą .

C ó r k a  m o ja  d o s ta je 1 0 0 ,0 0 0  d o la r ó w . S u m a  

t a  m o ż e  j e j b y ć  p o t r z e b n ą , W ą tp ię  b o w ie m , a b y  

m ą ż j e j z r o b i ł w ię c e j t a k  ś w ie tn y c h  i n t e r e -  

r e a ó w , j a k  o ż e n e k  z  n ią .

S z o f e r m ó j o t r z y m a w s z y s tk ie  s a m o c h o d y ,  

j u ż  i t a k  p r z e z  n ie g o  z n i s z c z o n e  z  p r a w e m  d o k c ń -  

c z e n ia  d z ie ła  z  l i s z c z e n ie .

W s p ó ln ik o w i m e m u  r a d z ę , a b y  p r ę d k o  z n a ­

l a z ł s o b ie  d z ie ln e g o  i r o z s ą d n e g o  k u p c a . M a ją  

t e k  m ó j 3 0  m il io n o w y  o t r z y m a ją  s z p i ta l e * .

J a k  w id a ć  z  t e g o  t e s ta m e n tu  ż y c ie  m il jo n e -  

r a  n ie  b y ło  m iłe , n ie  p r z e s z k a d z a ło  m u  t o  j e d n a k  

z a c h o w a ć  d e  ś m ie r c i d o b r y  h u m o r .

Dziesięć przykazań człowieka 

wykształconego

Z n a n y  p i s a r z a m e r y k a ń s k i , A lb e r t E d w a r d  

W ig g a m  o g ło s i ł w  p e w n y m  m ie s ię c z n ik u  „ d z ie ­

s i ę ć p r z y k a z a ń  c z ło w ie k a  w y k s z ta ł c o n e g o * , k tó r e  

m o g ą s t a n o w ić p o ż y te c z n e m a k s y m y  ż y c io w e  

z a r ó w n o  d la  A m e r y k a n , d la  k tó r y c h  s ą  p r z e z n a  

c z o n e , j a k  i d la  E u r o p e jc z y k ó w :

1 .  P r z y s łu c h u j s i ę  c p iu j i f a c h o w c ó w  i  j e ś l i  s i ę  

p r z e k o n a s z , ż e  tw o je w y r o b io n e  z d a n ie  n ie  m a  

w a r to ś c i , n ie  w s ty d ź  s i e  t e g o  u z n a ć .

2 .  N ie  ś m ie j s i ę  n ig d y  a  n o w y c h  i d e i i w y -  

n a la z k ó w .

3 .  O ś w ie t la j s w e  p k u y  z e  w s z y s tk ic h  s t r o n ,  

z a n im  p r z e jd z ie s z  d o  i c h  p r z e p r o w a d z e n iu .

4  C e ń  “ w a r to ś ć d o b r y c h p r z y z w y c z a je ń  i  

k u l tu r a ln y c h  m a n ie r .

5 .  N ie  b ą d ź  n ig d y  n ie z d e c y d o w a n y m .

6 .  W ie d z j e d n e k  t a k ż e , k ie d y p o w in ie n e ś  

o d d a ć  c o ś  z d o ln ie js z y m  o d  s i e b ie .

7 .  B ą d ź  ś w ia d o m y ,  w  c z e m  l e ż y  tw o ja  p r z e w a ­

g a  i u m ie j z  t e g o  w y c ią g n ą ć  p o ż y te k .

8 .  N ie  b ą d ź  p r z e s ą d n y m .

9 .  M ie j z a w s z e  w z r o k  z w r ó c o n y  w  p r z y s z ło ś ć .

1 0 .  P ie lę g n u j d o b r y  s m a k w e  v ś z y s tk ie m ,  

c o  j e s t n a p r a w d ę  p ię k n e .

Długie włosy skrzypków.
L e k a r z  a m e r y k a ń s k i d r . M a r x h a m ,  d o s z e d ł p o  

d łu g ic h  b a d a n ia c h , d o  w n io s k u ,  ż e  d łu g ie ,  o b f i t e  w ło ­

s y , k tó r e m i o z n a c z a ją  s i ę  z w y k le  m is tr z o w ie  s m y ­

c z k a , s ą w y n ik ie m  p o m y ś ln e g o d z ia ł a n ia d r g a ń ,  

w y w o ła n y c h  p r z e z  i n s t r u m e n ty  s m y c z k o w e  n a  c e b u l­

k i w ło s ó w . D la te g o  t o  w ś r ó d  m u z y k ó w , g r a ją c y c h  

n a  s k r z y p c a c h , w io lo n c z e l i l u b  b a s e t l i , s p o ty k a  s i ę  

t a k  m a ło  o s ó b  ł y s y c h . N a to m ia s t w e d łu g  d r . M a r x -  

h a m a , d ź w ię k i m o s ię ż n y c h i n s t r u m e n tó w  d ę ty c h  

w p ły w a ją  b a r d z o  u je m n ie  n a  s k u te k  c z e g o  t y lu  m u ­

z y k ó w , g r a ją c y c h  n a , i n s t r u m e n ta c h ł y s ie je  p r z e d ­

w c z e ś n ie .
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Wystarczająca legitymacja.

P r z y  o k ie n k u  w  b iu r z e  p o c z to w e m  w  m ie j ­

s c o w o ś c i k u r a c y jn e j g o r ą c z k u je  s i ę s z p a k o w a ty  

j e g o m o ś ć , k tó r y  m a  o d e b r a ć p r z e k a z  p o c z to w y .

—  P r o s z ę  o  l e g i ty m a c ję .

J e g o m o ś ć s z u k a  g o r ą c z k o w o  p o  w s z y s tk ic h  

; k ie s z e n ia c h .

—  D o  d ja b ła ! z d a  j e  m i s i ę , ż e  n ie  m a m  p r z y  

\ s o b ie  ź s d n e g o  d o w o d u  o s o b i s t e g o . . .

M o ż e  p a n  m a  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą ?  A k t ś lu -  

[ b n y ?  . . .  P o z w o le n ie  n a  b r o ń ?  k w i t  n a  k o m o r n e ?  . . .

—  N ie s te ty ,  n ic  . . .  j ę c z y  z r o z p a c z o n y  g ó ś e . . .

N a g le  tw a r z  j e g o  w y p o g o d z ą  s i ę ,  p r o m ie n iu -  

i j e - W y c ią g a z k ie s z e n i m a ły k w a d r a to w y  

| k a r to n ik .

—  B i , o to  c o ś l e p s z e g o  j e s z c z e . M o ja  f o to -  

5 g r a f i e . N ie c h  p a n i p o r ó w n a  • • •

U r z ę d n ic z k a  b ie r z e  f o to g r e f j ę , p r z y g lą d a  s i ę  

j e j , p o te m  j e g o m o ś c io w i i d e c y d u je :

—  D o s k o n a le , z g a d z a  s i ę .  P r o s z ę  o to  p r z e k a z .

Rybak i teściowa,

M r . B  x  b ie g a j a k  o p ę ta n y  n a d b r z e g ie m  

m o r z a  i b ła g a  o  r a tu n e k .

—  N a  p o m o c ! N a  p o m o c ! m o jn  ż o n a  t o n ie  . . .  

T y s ią c  f r a n k ó w 7 t e m u , k to  j ą  w y r a tu je !

—  P h !  . .  . t y s i ą c  f r a n k ó w ! m r u c z y m ło d y  

r y b a k .

Z r z u c a  b lu z ę  i r z u c a  s i ę  d o  w o d y  . . .  P o  k i l ­

k u  m in u ta c h  w y d o s t& je  s i ę  n a  b r z e g  c ią g n ą c  z a  

s o b ą  n ie s z c z ę ś l iw ą o f ia r ę  k ą p ie l i . C u c i j ą . W y ­

r a to w a n a !
R z e c z  d z iw n a : o d  c h w i l i , g d y  p . B ix  d o j r z e ł  

s w ą  ż o n ę , z a in te r e s o w a n ie  j e g o s p a d a  d o  m in i -  

i m a m . D y s k r e tn e  t r ą c e n ie  k u ła k ie m  w  b o k  p r z y -  

j w r a c a  p . B ;x  d o  p r z y to m n o ś c i .

—  M o je  t y s ią c  f r a n k ó w , p r o s ię  p a n a !

—  W y b a c z  p r z y ja c ie lu , r z t c z e z a a m b a r a s o -  

; w a o y  p . B ’x  J e s te m  z r o z p a c z o n y  z e s z ła  p o m y łk a  

; W y d a w a ło  m i s i ę  z d a łe k a , ż e  p o z n a ję  m o ją  ż o n ę ,  

i T y m e z e  e m  j e s t t o  m o ja  t e ś c io w a  . . .

—  N o  t r z e b a  t e ż  m ie ć  m e g o  r e c łu d  o d p ie r a  

■ r y b a k  i  g r z e b ie  w  k ie s z e n ia c h . . . I l e  m a m  t e r a z  

; p a n u  d o p ła c ić ?


